
1. Ziemie Zachodnie

W śiuietle noiuych irydaiunictuj

R a jm u n d  Bulawski:  P ro b lem y  osadni-  
czo -przes ied leń cze  Z ie m  O d z y s k a n y c h  
(1. Sesja R ady N aukow ej d la Z agad­
nień Z iem  O dzyskanych — Z eszy t II). 
K raków  1945.

Zagadnien ia  ogólne osadn ic tw a  Z ie m  
O d z y s k a n y c h  (1. Sesja R ady N au k o ­
wej dla Z agadnień  Ziem  O dzyska­
nych — Z eszy t III). K raków  1945. 
O sta tn io  ukazały się drukiem  jako  

w ydaw nictw a B iura Studiów  O sadni- 
czo-Przesiedleńczyeh w K rakow ie po­
wyższe dw a zeszyty  m ateriałów , zebra­
nych z okazji obrad  1. Sesji R ady N a­
ukow ej dla Z agadnień  Ziem  O dzyska­
nych, k tó ra  odbyła  się w  K rakow ie w 
dn. 30 lipca — 1 sierpnia br.

Im w ięcej wagi p rzyw iązujem y do 
kapitalnego zagadnienia zasiedlenia i za­
gospodarow ania Z iem  O dzyskanych, 
tym  więcej znaczenia przypisyw ać na­
leży w szelkim  publikacjom , pośw ięco­
nym  problem om  Z ićm  O dzyskanych. 
T o też  każde naukow y opracow anie w 
tym  zakresie budzi żywe zain teresow a­
nie społeczeństw a, k tó re  chce jak  n a j­
lepiej być zorientow ane w problem a­
tyce Ziem  O dzyskanych, zdając sobie 
sprawę ze znaczenia tych  ziem dla n a ­
szej przyszłości. D ecyzję w ydania — 
chociaż zc znacznym  opóźnieniem  — 
m ateriałów  1. Sesji R ady N aukow ej w i­
tam y z dużym  zadow oleniem .

Z eszyt II om aw ianego w ydaw nictw a 
zaw iera pracę o charak terze  zasadni­
czym pióra dra R ajm unda Bulawskicgo 
pt. „Problem y osadniczo-przcsiedłcńcze 
Z iem  O dzyskanych". P raca ta  — roze­
słana członkom  R ady N aukow ej przed

I sesją — była n iejako  w prow adzeniem  
w p rob lem atykę osadnictw a na Z ie­
m iach O dzyskanych i ten  je j charak ter 
w prow adzający  należy na  ty m  m iejscu 
podkreślić. N ie w olno przy  om awianiu 
te j b roszury  zapom inać, że stanow i ona 
pierw szą próbę usystem atyzow ania tych  
niezw ykle licznych i jakże do rozw ią­
zania trudnych  problem ów , k tó re  n a ­
stręcza nam spraw a osadnictw a na Z ie­
m iach O dzyskanych. K tokolw iek bę­
dzie w przyszłości głos w tych  spraw ach 
zabierał, nie będzie mógł pom inąć m il­
czeniem  pracy  dra  Buławskiego, zga­
dzając się z nią, czy też  polem izując.

D rugą bow iem  niezw ykle w artościo­
wą cechą książki d ra  Buławskiego jest 
to, że pobudza ona do dyskusji, budzi 
w ym ianę poglądów , inauguru je  rozw a­
żanie różnorodnych  poglądów  na za­
gadnienia osadnicze.

Słusznie podkreśla  au to r w swych 
w stępnych  rozw ażaniach jako  jedną  z 
na jis to tn ie jszych  cech naszej akcji o- 
■siedleńczej z jednej strony  m asow ość ,  
z drugiej zaś stro n y  s z y b k ie  tem p o ,  w 
jakim  procesy osadnicze m uszą n as tą ­
pić. dalszych jed n ak  w yw odach, po­
św ięconych ciekaw ej zasadzie re jon iza­
cji procesów  osadniczych w iejskich (po­
legających na  tw orzeniu  korespondu ją­
cych terenów  kolonizow anych i koloni­
zu jących przy  uw zględnieniu przede 
w szystkim  w arunków  glebowo - k lim a­
tycznych), nie uw zględnia problem u o r­
ganizacyjnego, k tó ry  zadecyduje  o tym , 
czy zasada re jon izacji będzie m ogła się 
realizow ać w tem pie, k tó re , jeśli idzie
o zagospodarow anie Z iem  O dzyska­
nych, d y k tu ją  nam  przesłank i przede
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w szystkim  polityczne, a nie gospodar­
cze. T a  sam a zresz tą  uw aga odnosi się 
do zasady rac jonalnej p roporc ji m iędzy 
w ielkością starego gospodarstw a (na 
ziem iach daw nych) i gospodarstw a no­
w ego (na Z iem iach O dzyskanych). W y­
daje  nam  się, że słuszniejszą będzie 
rzeczą n iezachow anie te j rac jonalnej 
proporcji, jeśliby  zasada ta  m iała h a ­
m ow ać tem po akcji osadniczej.

C ały  szereg uwag, w zasadzie słusz­
nych, odnoszących się m. i. do selekcji 
m ateria łu  ludzkiego na Z iem iach O d ­
zyskanych (zw łaszcza w zakresie 
osadnictw a w iejskiego), nie ma o ty le  
w chwili obecnej p raktycznego znacze­
nia, że nie może być m ow y — na razie
— o tak  dużym  nasileniu akcji o sadni­
ctw a wiejskiego, jak ie  by łoby  pożądane.

Z  drugiej jednak  strony  w arto  po d ­
kreślić, że pew ne osiągnięcia polityczne 
na Z iem iach O dzyskanych  zostały  uzy­
skane.. N ieste ty  książka dra  B u la w s k i  
go nie da je  nam  re jestrac ji, czy cho­
ciażby przeglądu tych  osiągnięć oraz 
prak tycznych  wmiosków, w ypływ ają­
cych z dotychczasow ej akc ji osadni­
czej. Co w ięcej, nie znajdu jem y w  niej 
w yraźnego ustosunkow ania się do stanu 
faktycznego, jak i n a  Z iem iach O d zy ­
skanych w ytw orzył się i z dniem  każ­
dym  się g run tu je , nie czekając na w ynik 
planow ania i prac organizacy jnych , k tó ­
re podążą w tym  w ypadku — za ży­
ciem.

W ydaje  nam  się, w  św ietle opubli­
kow anej pracy, że d r  Bulaw ski zbyt 
m ałe znaczenie przypisu je  tym  w łaśnie 
faktom  dokonanym  na Z iem iach O d­
zyskanych, że p rzew iduje np. w prow a­
dzenie w życie zasady rejonów  osadni­
czych niezależnie od tego, co w  terenie 
już się ustaliło. U w ażam y, że nie m ożna 
w im ię zasady re jon izacji przesiedlać 
grupy ludności, k tó ra  (bez w łasnej w iny 
w obec spóźnionej realizacji centralnego 
planow ania osadnictw a) osiedliła się W  

rejon ie  zasadniczo dla niej n ieprzew i­
dzianym , „zarezerw ow anym ", że uży­
jem y w yrażenia dra Buławskiego, dla

ludności z innych terenów  ziem daw ­
nych Rz. P. T rzeba, zdaniem  naszym , 
w tych  w ypadkach, k tó re  nie są b y n a j­
m niej nieliczne, pszanow ać w łożoną 
pracę i in icjatyw ę. Przesiedlanie lud ­
ności na Z iem iach O dzyskanych nie 
byłoby  z pożytkiem  dla dobra całości 
akcji osadniczej.

N asuw a nam  się jeszcze jedna  uwaga. 
N ic podkreślił m ianow icie d r Bulawski 
w sposób dostatecznie w yraźny  znacze­
nia, jak ie  dla organizacji osadnictw a 
posiada uprzednie opracow anie zasad­
niczego planu gospodarczego Z iem  O d ­
zyskanych. P rzeglądając pracę dra  Bu­
ławskiego oraz w- znacznej m ierze po­
siadającą ch arak te r szczegółowego uzu­
pełnienia pracę St. P ietkiew icza i M. 
O rlicza p t. „Plan regionalny przesiedle­
nia osadników  rolnych na  Z iem ie O d ­
zyskane" (w zeszycie III .om aw ianego 
w ydaw nictw a), szukam y w kom entarzu  
do podanych tam  cyfr i w yw odów  u- 
wagi o tym , że zasadnicze zm iany w y­
w ołać może długofalow y program  go­
spodarczy, chociażby np. zalesienie 
znacznych obszarów  w Prusach W scho­
dnich (por. J. A. W ilder ,,0 'ra c jo n a ln ą  
po litykę  gospodarczą na Z iem iach 
O dzyskanych", „Przegląd Z achodni" 
n r 4-5).

N iedosta teczne  docenianie tego, co 
na przestrzen i szeregu m iesięcy na Z ie ­
miach O dzyskanych jako  fak t dokona­
ny  niezaprzeczalnie narosło, zna jdu je  
też w yraz w tym , że w  program ie prac 
przygotow aw czych do realizacji p lanu 
osadnictw a, zam ieszczonym  na zakoń­
czenie opracow ania d ra  Buławskiego, nie 
znajdu jem y odrębnie i w yraźnie posta­
w ionych zagadnień w ytw orzonej na te ­
renach zachodnich sy tuacji politycznej.

N a  konieczność ściślejszego pow iąza­
nia p racy  naukow ej z dośw iadczeniam i 
„terenow ym i" zw racam y szczególną u- 
wagę, bo n iew ątpliw ie uw zględnienie 
tego elem entu  przyczyniłoby się do po­
głębienia p r a k ty c z n e j  w artości prac 
w ykonyw anych pod egidą R ady  N au k o ­
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wej i Biura Studiów  O sadniczo-Prze- 
siedleńczych.

Z eszyt III om aw ianego przez nas w y­
daw nictw a poza w spom nianą pow yżej 
pracą St. P ietkiew icza i M. O rlicza, za­
w iera następu jące opracow ania: W łady­
sław  Skowron, Pow ojenne ruchy  m igra­
cyjne w Polsce; A n ton i W rzosek, 
W  sprawie zm ian podziału adm in istra­
cyjnego Z iem  O dzyskanych; R ajm und 
Bulawski, P roblem  „N iem ców  pocho­
dzenia polskiego"; K azim ierz D obro ­
wolski, U w agi o osadnictw ie Z iem  Z a ­
chodnich.

A n to n i  W r zo se k :  N a d  O d r ą  i N y są .  
O pis geograficzno - gospodarczy no­
w ych ziem Śląska. W ydano z popar­
ciem W ydziału N auki M inisterstw a 
O św iaty. K atow ice 1945. W ydaw ni­
ctw a In s ty tu tu  Śląskiego. (O kł. Idzie­
m y na Z achód. O pis odzyskanych 
ziem śląskich). S tr. 67.
K siążeczka A ntoniego W rzoska jes t 

pracą in form acyjną. A u to r da je  w niej 
geograficzny i gospodarczy opis odzy­
skanych ziem śląskich. A  więc najp ierw  
w części pierw szej (A ) za jm uje  się 
s tru k tu rą  fizyczną k ra ju , gdzie omawia 
pochodzenie nazw y Śląska, jego poło­
żenie geograficzne, rzeźbę terenu , sto ­
sunki k lim atyczne, naw odnienie i roślin­
ność; w  rozdziale drugim  te j części z a j­
m uje się podziałem  adm in istracy jnym , 
dalej w  rozdziale trzecim  stosunkam i 
ludnościow ym i, a w ięc rozw ojem  zalud­
nienia Śląska, gęstością zaludnienia, 
s tru k tu rą  osiedli, k sz ta łtem  i charak te­
rem  wsi, osiedlam i m iejskim i, rozw ojem  
stosunków  narodow ościow ych, stosun­
kam i w yznaniow ym i i s tru k tu rą  zaw o­
dow ą; w rozdziale czw artym  zna jdu ją  
sw oje om ów ienie stosunki gospodarcze, 
a więc charak te ry styka  ogólna tych  sto ­
sunków, następnie rolnictw o, gospodar­
ka leśna, w łasność ziem ska i s tru k tu ra  
rolna, górnictw o, przem ysł i kom unika­
cja. W  części drugiej pracy (B) zn a jd u ­
jem y szczegółowy przegląd poszczegól­
nych krain, w części trzeciej zaś (C) to,

23

co now e ziem ie Śląska dają  państw u  pol­
skiemu. W  tekście zna jdu jem y  trzy  
m apki: 1. podział na k rainy  geograficz­
ne, 2. podział adm in istracy jny  Śląska 
w r. 1938 i 3. kom unikacja. W ydaw ni­
ctw o In s ty tu tu  Śląskiego odda n iew ąt­
pliwie w ielkie usługi w szystkim  tym , 
k tó rzy  chcą zdobyć podstaw ow e w iado­
mości geograficzno-gospodarcze o Ślą­
sku.

E d m u n d  O sm a ń czyk :  W a lk a  j e s t  z w y -  
, cięska.  S tr. 59. W ilh e lm  S z e w c zy k :  
Posągi. S tr. 63. W spółcześni pisarze 
Śląska 1. i 2. K atow ice 1945. W y d a­
w nictw a In s ty tu tu  Śląskiego.
In s ty tu t Śląski w  ram ach swej dzia­

łalności wrydaw niczej stw orzył specjalną 
b ibliotekę, w  k tó re j publikuje u tw ory  
w spółczesnych pisarzy śląskich. N a 
pierw szy ogień poszły zbiorki poezji 
O sm ańczyka i Szewczyka. T a  akcja  In ­
s ty tu tu  Śląskiego zasługuje bezsprzecz­
nie na pełne uznanie, jest bowiem ona 
z jednej stro n y  w yrazem  zrozum ienia 
dla roli, jaką  lite ra tu ra  piękna spełnia 
w organizacji zbiorow ej w yobraźni na­
rodu, w danym  w ypadku w organizacji 
u nas o rien tac ji zachodniej, z drugiej 
zaś strony  niew ątp liw ie w yrazem  chęci 
u trzym ania ta k  charak terystycznej dla 
naszych ziem  zachodnich, a specjaln ie 
dla Śląska, tra d y c ji literack iej, w yw o­
dzącej się od pierw szych budzicieli od ­
rodzenia narodow ego na te j ziemi, a 
idącej przez tak ich  poetów , jak  Boń- 
czyk czy D am roth , ku  M orcinkow i, czy 
w reszcie ku przedstaw icielom  na jm ło d ­
szej generacji śląskich pisarzy. D w a 
ogłoszone zbiorki — O sm ańczyka i 
Szew czyka — zachow ują też ten  tra d y ­
cy jny  aspekt tw órczości śląskiej: je j 
bojow y, patrio tyczny , ludow y i spo­
łeczny ton. O sm ańczyk mówi w p rzed ­
mowie do swoich w ierszy: „W szystkie 
praw ie u tw ory  zaw arte w te j książce 
zrodziły  się w  walce. W  wąlce z N iem ­
cam i". „Jeżeli w W ypowiedziach tych, 
z k tó ry ch  każda m iała siłę karabinow ej 
kuli, zachow ała się krop la  poezji, to
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była to  tw arda  poezja  codziennej walki 
oprom ienionej nic kalku lacją  w ygrania, 
lecz w iarą w zw ycięstw o".

Szewczyk pisze: „Poetyckie poznanie 
s ta je  się coraz większe, a Śląsk w każ­
dym  w ierszu zatapia  pazur coraz w ięk­
szy. Chcę bowiem, żeby każdy  poeta, 
k tó ry  tu  p rzy jdzie , oglądnąw szy się 
wkoło, mógł rzec: w szystko to  jest, jak  
w w ierszach Szewczyka.. N ie  chodzi mi 
przy  tym  o fotografie, lecz o zaklęcie 
poezji szeptów  i błyskaw ic pozosta ją­
cych poza kręgiem  pięciozm ysłowego 
doznaw ania. T am  na dnia człowieka 
i ziemi nie ma ju ż  odrębnych prob le­
mów, naw ianych tu  przez 700 la t o d ­
osobnienia. Jest ty lko  problem  polski, 
m ający to  samo oblicze, co gdzie in ­
dziej. Poprzez nam uł psychicznych na­
w yków  i zaw aliska (dziejowych konflik­
tó w  dotrzeć  do cichych uroczysk, gdzie 
śląskość jes t polskością i gdzie w szystko 
było i je s t tak ie  same, jak  pod K rako­
wem, Sieradzem  i Łomżą — oto  spo­
łeczny obow iązek m ojej poezji".

N ie  w chodząc tu  w ocenę w artości 
ściśle literack ich  om aw ianych tom ików , 
patrzym y na nie tak , jak  O sm ańczyk 
pa trzy  na sw oje w iersze: „W  chwili, 
gdy Śląsk O polski i W rocław ski i cale 
N adodrze  pow róciło do m acierzy, gdy 
w alka przem ienia się w po tencja ł p racy 
R zeczypospolitej, książka ta  s ta je  się 
publikacją  dokum entarną".

In s ty tu t  Bałtyck i.  W ydział Pom orzo- 
znaw czy. D ział inform acji naukow ej. 
T oruń , M ickiew icza 49. R. 1945. Ko­
m unikat n r 6—9. — W ydział M orski. 
G dańsk. Październik—listopad  1945. 
K om unikat G ospodarczego A rchiw um  
M orskiego n r  5—11.
W ydział Pom orzoznąw czy In s ty tu tu  

Bałtyckiego w  dalszym  ciągu kom uni­
katów  swoich om aw ia cały szereg a k tu ­
alnych zagadnień. W  kom unikacie 6 
m gr A ndrzej Bukowski przedstaw ia 
stan  dzisiejszy czasopiśm iennictw a po­
m orskiego, w  kom . 7-ym prof. d r M iko­
łaj R udnicki daje  odpow iedź na p y ta ­

nie, dlaczego S targard  a nie Starogród, 
w 8-ym ks. Paweł Czapiew ski zajm uje 
się spraw ą granicy Pom orza Z achod­
niego pod koniec X wieku, w 9-ym prof. 
dr Karol G órski mówi o łączności w iel­
kiego Pom orza. W ydział M orski zaś 
w kom unikatach swoich zam ieszcza w 
dalszym  ciągu inform acje  dotyczące 
spraw  m orskich. I tak  w  kom u­
nikacie 5 inż. inż. O. Jabłoński i 
T . Brzuszkiewicz szkicują zręby m or­
skiego przem ysłu okrętow ego w Pol­
sce, w kom unikacie 6-tym Tadeusz 
O cioszyński przedstaw ia p lany żeglu­
gowe Stanów  Z jednoczonych , w 7-ym 
tenże au to r om awia ubezpieczenia m or­
skie CMS w czasie w ojny. Zagadnieniu 
morskiego szkolnictw a technicznego V  
dzisiejszej Polsce pośw ięcony ' jes t k o ­
m unikat 8. w opracow aniu inż. Aleks. 
P o tyraly , zaopatrzen iu  zaś m iast po r­
tow ych w energię e lek tryczną — kom u­
n ikat 9. w opracow aniu dra inż. Igna­
cego M ałeckiego. S tan polskiej floty 
handlow ej w r. 1939 opisuje w kom uni­
kacie 10. T ad. O cioszyński, pracę zaś 
G dyni, G dańska i Szczecina na rzecz 
naszego obszaru gospodarczego p rzed ­
staw ia w kom. 11. m gr St. W alewski.

D r  A lf r e d  W ie lopo lsk i:  B ydgoszcz .
N ow e zadania i w idoki rozw oju.
G dańsk — T oruń  — Bydgoszcz. 1945.
In s ty tu t B ałtycki. Str. 19.
W  pierw szej części b roszury  au to r 

szkicuje w przystępnej form ie na pod­
staw ie znanych opracow ań zarys do­
tychczasow ych dziejów  m iasta z szcze­
gólnym  uw zględnieniem  jego przeszło­
ści gospodarczej. N a  uwagę zasługuje 
nie dość znany pow szechnie a zdum ie­
w ający fakt rozw oju gospodarczego 
m iasta w latach m iędzyw ojennych 
1920—1939, w brew  oczekiwaniom , opar­
tym  zdaw ałoby się, na now ym  układzie 
stosunków  polityczno - gospodarczych, 
jak i ukształtow ał się po pierw szej w o j­
nie św iatow ej. Z jaw isko to  niweczy 
tezę niem iecką o upadku gospodarczym  
Pom orza pod panow aniem  polskim . M o­
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tyw em  przew odnim  tego rozdziału jest 
śmiałe, a jednak  uderzające w  sw ojej 
trafności uogólnienie, że dzieje gospo­
darcze m iasta — to w skaźnik stosunku 
Polski do m orza: ilekroć stosunek ten  
się zacieśnia — m iasto kw itn ie; ilekroć 
rozluźnia się — m iasto podupada.

D ruga część to  p róba spojrzenia w 
przyszłość wobec nowego układu  poli­
tycznego i gospodarczego po w ojnie m i­
nionej. A u to r przew iduje  epokę w iel­
kiej św ietności gospodarczej m iasta  
przede w szystkim  w oparciu  o idealny 
węzeł kom unikacy jny  zarów no lądow y 
jak  i w odny. Szczególnie w  dziedzinie 
kom unikacji i tran sp o rtu  w odnego o t­
w ierają  się p rzed  m iastem  perspektyw y 
niebyw ałe. C hodzi ni m niej ni więcej 
jeno  o połączenie ze sobą system ów  
w odnych takich  rzek jak : W isła, 
D niepr, N iem en, O dra  i Łaba, a po 
ew entualnej budow ie K anału W ęglow e­
go — o rozw ój tran sp o rtu  w odnego wę­
gla ze Śląska do Polski północnej. W iel­
kie perspek tyw y o tw iera ją  się też p rzed  
m iastem  w dziedzinie handlu  i prze­
mysłu. Punktem  w yjścia będą tu  istn ie­
jące już urządzenia przem ysłow e na 
m iejscu oraz św ietne położenie w za­
pleczu portów  m orskich. K onkretne 
p lany przebudow y w ęzła kolejowego i 
K anału Bydgoskiego w obrębie miasta, 
opracow ane już p rzed  w ojną, a obecnie 
referow ane k ró tko  przez au to ra , m ają  
być podstaw ą rozbudow y „wielkiej 
Bydgoszczy" w ram ach dostosow anych 
do je j oczekiw anej przyszłości.

W ypadnie się pew nie zgodzić z au to ­
rem, że znany z swej ruchliw ości i am ­
b itny  gród nadbrdziańsk i sto i u progu 
swojego wielkiego i św ietnego ju tra . 
N ie należy w ątpić, że p o d , względem 
gospodarczym  stanie na wysokości za­
dania. Co do ku ltu ra lne j roli pośred ­
nika w zespoleniu ziem  odzyskanych 
z m acierzą, k tó rą  mu ubocznie w yzna­
cza au tor, to  spełnienie je j będzie w 
dużej m ierze zależało od stopnia, w ja ­
kim  m iasto będzie um iało zabliźnić 
w łasne, głębokie rany m oralne, zadane

23*

mu przez okupan ta  w czasie długich 
la t niewoli. Z d a je  się, że w te j dzie­
dzinie pozostaje jeszcze n iejedno do 
odrobienia.

G łó w n e  l ic zb y  n o w e j  Polski.  P róba 
prow izorycznego zliczenia. W y ­
daw nictw o In s ty tu tu  B ałtyckiego. 
G dańsk — T oruń  — Bydgoszcz 1945. 
Str. 22 -j- m apka.
W  w ydaw nictw ie tym  pączkująca za­

ledw ie w iedza o now ej Polsce uzyskała 
cenny i ak tua lny  nabytek . Jak  w ynika 
z pod ty tu łu , praca ma charak te r s ta ­
tystyczny . N a  treść  sk ładają  się n a ­
stępu jące zagadnienia: 1) Pow ierzchnia 
przyszłej Polski, 2) Ludność, 3) G ęstość 
zaludnienia. N a  końcu m am y tab e la ­
ryczne zestaw ienie w szystkich pow ia­
tów w chodzących w skład  now ej Pol­
ski z podaniem  obszaru w km 2 i ludno­
ści w r. 1939 (w odniesieniu do ziem 
odzyskanych). Całość w yczerpuje m ap­
ka podziału adm inistracyjnego now ej 
Polski.

O bszar nowego państw a polskiego o- 
szacow ał au to r na 311 530 km 2. C yfra 
ta  n iew ątpliw ie oznacza postęp w sto ­
sunku do prow izorycznych obliczeń 
B iura S tudiów  O sadniczo-przesiedleń- 
czych, ale niew ątpliw ie ulegnie jeszcze 
pew nej, sądzim y, że n iezbyt już w iel­
k iej korekcie. T ak  np. pow ierzchnia 
praw obrzeżnej części pow iatu gubiń- 
skiego oszacow ana jes t za nisko; razem  
z obw odem  m iejskim  w ynosić ona bę­
dzie koło 45% pow ierzchni całego po­
w iatu.

D rogą in teresu jących  obliczeń au to r 
doszedł do cyfry  22 milionów  m ieszkań­
ców, jako  przyszłej ludności Polski. 
U kazały  się już n o ta tk i w prasie co­
dziennej, w edług k tó rych  cyfra  ta  jest 
zby t optym istyczna. Z e swej strony 
popieram y raczej w yw ody au tora. U w a­
żamy, że optym izm  ten  jest realnie 
uzasadniony.

Z  przy toczonych w yżej cyfr w ynika, 
że przeciętna gęstość zaludnienia Pol-
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ski w ynosić będzie około 70 m ieszkań­
ców na km 2.

O gółem należy pow iedzieć, że w yda­
na przez In s ty tu t B ałtycki książeczka 
zaw iera bardzo po trzebny  m ateria ł in- 
fo rm acy jno-statystyczny , i z tego w zglę­
du ukazanie się je j na rynku  księgar­
skim  pow itać trzeba  z zadow oleniem .

P R Z E G L Ą D  P R A S Y

O d ro d ze n ie .  T ygodnik . K raków. R. II,
n r  47—52.
W  nrze  47 „O drodzenia" poza om ó­

w ionym  ju ż  w  poprzednim  num erze 
„P. Z ." artyku łem  Józefa Sieradzkiego 
„Z  każdym  św item  u m iera liśm y . .  
znajdu jem y jeszcze repo rtaż  Bogdana 
B utryńczuka pt. „N a  gruzach T rzeciej 
Rzeszy", m alu jący  stosunki panu jące w 
części N iem iec, okupow anej przez w o j­
ska angielskie i am erykańskie, w k tó ­
rym  czy tam y m. i.: „A le najdziw niejsze 
jes t to , że N iem cy upad la ją  się bez po­
czucia w łasnej podłości, w innym  
w praw dzie aspekcie, ale w ten  sam  spo­
sób, jak  to  czynili w  państw ach  przez 
siebie okupow anych, jak  to  czynili w  
Oświęcim iu, D achau, Buchenwald". 
„T rzeba być tam , w N iem czech, aby 
po jąć ogrom  ich upadku; ale rów nież 
trzeba  tam  być, aby  zrozum ieć, że na 
razie nfe m ożna ich żałować, ani p rze­
baczyć. Bowiem ci ty lko  przebaczenia 
dostąpią, k tó rzy  okażą skruchę . . .  — 
to  słuszne, N iem cy nie tylko, że nie ża­
łu ją, ale nie p rzyzna ją  się do swych 
win. T o  nie my, to  oni. O ni to  — „na- 

• <«
Z1 .

N r 48 „O drodzenia" przynosi a r ­
ty k u ł L udw ika K ohutka p t. „W  ćw ierć­
w iecze plebiscytu  na  M azurach" po ru ­
szający  palącą, a zarazem  w  publicy­
styce naszej o sta tn io  zaniedbaną spra­
wę m azurską. Z am iast streszczenia a r ­
tyku łu  zacy tu jem y tu p rzytoczony w 
nim  przez au to ra  w ykaz postu latów  
ludności m azurskiej, a w ypow iedziany 
przez jednego z je j przedstaw icieli, ja k ­
że w ym ow nie św iadczący o w szystkich

trap iących  tę  ziem ię bolączkach: „1. żą­
dam y . . .  oddania  w ładzy sam orządo­
wej w  ręce m azurskie; 2. żądam y kilku 
karab inów  dla zorganizow ania straży  
grom adzkiej do pom ocy m ilicji p rzy  
u trzym yw aniu  porządku  we wsi nocą; 
3. żądam y ukaran ia  naw et śm iercią 
w szystkich zdrajców  Polski, tak  p rze­
byw ających  w k ra ju  jak  zagranicą, o 
ile uciekli do N iem iec; 4. żądam y, aby 
społeczeństw o m azurskie m iało swych 
posłów  w sejm ie w W arszaw ie, aby  nas 
mogli bronić p rzed  krzyw dam i i nie­
uczciw ością; 5. żądam y dla M azurów, 
k tó rzy  za N iem ców  przyznaw ali się do 
polskości, a mieli gospodarstw a drobne 
i cierpieli z rodzinam i biedę, p rzydzie­
lenia w iększych i lepszych gospodarstw  
po N iem cach; 6. żądam y zlikw idow ania 
band  m aruderów  w ojskow ych, k tó re  się 
d a ją  w szystkim  straszliw ie we znaki;
7. żądam y, aby  osadnikom  było zabro ­
n ione w yw ożenie z tu te jszych  gospo­
darstw  inw entarza, k tórego nie p rzy­
w ieźli ze sobą; 8. żądam y ogłoszenia, 
że tu  już  jes t Polska, i że m y już zo­
stan iem y na zawsze pod polską w ładzą, 
bo słabsi duchem  nie mogą uw ierzyć, 
że się juz nic nie zm ieni; 9. żądam y 
polskich gazet, polskich książek i po l­
skich nu t, aby  się nasza m łodzież mogła 
uczyć o Polsce i polskich pieśni; 10. żą­
dam y, aby polskie w ładze pozw oliły 
w rócić z niewoli, obozów  i w ięzień n ie­
m ieckich naszym  braciom  i synom , k tó ­
rzy  są tak im i sam ym i Polakam i, jak  i 
m y i poniew ierają  się po świecie, a tu  
nie m a k to  pola obrobić i n ieszczęśli­
w ym i rodzinam i się zaopiekow ać".

W  tym że nrze Józef S ieradzki w a r ty ­
kule p t. „K rzyżacy, w iecznie K rzyża­
cy!", om aw iając nowe w ydanie „K rzy­
żaków " Sienkiewicza, stara  się u tw ór 
ten  rzucić na  tło  głębokich przem ian 
zachodzących w o rien tac ji politycznej 
społeczeństw a polskiego na przełom ie
X IX  i X X  w ieku i w idzieć, n iew ątp li­
wie słusznie, w  pow ieści tych  przem ian 
odbicie, a tym  sam ym  w idzieć w niej 
czyn po lityczny  je j au tora. S ieradzki
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kończy sw oje w yw ody: „Słusznie 
„K rzyżacy" inaugurują listę  naszych po­
w ażnych w ydaw nictw . N iech idą mię­
dzy ludzi, co — jak  ongiś Z byszko  — 
„doczekali Się w zdrow iu i sile te j 
szczęśliwej chwili, k tó re j jedną  bram ą 
w yjeżdżał z M alborga ze łzam i w o- 
czach m istrz krzyżacki, drugą w jeżdżał 
na czele w ojsk polski w ojew oda, aby 
w  im ieniu króla i królestw a ob jąć w po­
siadanie m iasto i całą krainę aż po 
siwe fale B ałtyku". N iech w ielki p i­
sarz, k tó ry  um iał rozpalone do czerw o­
ności spraw y ciężkich chwil zam knąć 
w ram y zrów noważonego eposu, uczy i 
k rzepi dalej serca. N iech  niesie zachętę 
do p racy  przypom nieniem  wielkiego 
czasu, gdy „nadm iar sił, k tó ry  odczu­
w ały rody, rozpierał całą społeczność, 
tak  iż by ła  jak  war, k tó ry  musi z w rze­
nia w ykipieć". 1 n iechby książka tr a ­
fiła na Z achód!"

D alej, w  num erze 51-ym zw ró­
cić należy uwagę na a rtyku ł S tanisław a 
H olsztyńskiego pt. „N ieznany  Polsce 
gród, K oszalin", p rzedstaw iający  nam  
histo rię  tego m iasta, w  k tó re j tak  zna­
m ienną rolę odegrali słow iańscy ksią­
żęta pom orscy: Jan  F ryderyk  (od r. 
1543—1600), K azim ierz, Franciszek i Ul- 
ryk. „Jest jeszcze jedno  m iejsce — p i­
sze H olsztyński — w grodzie K oszali­
nie, k tó re  nas, Polaków , przyciągać m u­
si, m ianowicie resztk i zam ku, gdzie re­
zydow ali słow iańscy książęta  pom orscy. 
Po zaprow adzeniu reform acji członko­
wie Piastów  szczecińskich zastrzegli so­
bie godność biskupów  kam ieńskich, 
chcąc zabezpieczyć olbrzym ie latyfun- 
dia ty ch  książąt K ościoła dla członków 
swej rodziny. O siągnąw szy ten  cel, po­
rzucili s taroży tną  rezydencję  biskupią 
w K am ieniu, zby tn io  (clasztor p rzypo­
m inającą, i przenieśli się do Koszalina. 
Z apoczątkow ało  to  erę św ietności m ia­
sta  od 1556— 1622. Z nać, że słow iańska 
krew  płynęła  w żyłach tych  książąt 
św ieckich, choć dosto jn ików  z m itrą  b i­
skupią. Żyli szeroko, budow ali, p rze ­
kształcali m iasto, zrobili z niego św iet­

ny  ośrodek ku ltu ry  i dw orskich m a­
n ier. M ieszkańcom  m iasta i okolicy, 
ciężkim  północno-zachodnim  G erm a­
nom, używ ającym  języka dolno-nie- 
mieckiego, w ydal się dw ór książęcy 
jak b y  ba jką  z zaczarow anego św iata". 
O bok a rty k u łu  H olsztyńskiego repo r­
taż  M arii K uryluk p t. „Spotkania 
z N iem cam i" dorzuca szereg ciekawych, 
poczynionych ' p rzede w szystkim  na  
N iem cach gdańskich spostrzeżeń  zm ie­
rza jących  do rozśw ietlenia tego, co by 
m ożna nazw ać „zagadką psychiki nie­
m ieckiej".

T y g o d n ik  P ow szechny .  K atolickie pismo
społeczno-kulturalne. R. I, n r  30—36.
W  nrze 31 „T ygodnika Pow szechne­

go" M arian M orelow ski w a rtyku le  pt. 
„R atu jm y  G dańsk  polski i... belgijski" 
b ije  na alarm  w spraw ie zabytków  
gdańskiej arch itek tu ry . Prof. M orelow ­
ski pisze: „W róciłem  z tego G dańska 
w  końcu sierpnia 1945 r. Poczyniłem  
tam  sto k ilkadziesiąt zd jęć fo tograficz­
nych. S tanow ią one zbiór dow odów, że 
pom im o wielkich zniszczeń od w alk i 
pożarów  pow ażna w iększość gmachów 
i ozdób cenniejszych, najsław niejszych, 
n a jbardzie j charak terystycznych  dla o- 
blicza całości, bądź ocalała całkow icie 
lub w w ysokim  stopniu, bądź też  — 
pom im o runięcia dachów , części skle­
pień i części m urów  w ew nętrznych, n a j­
m niej zresztą  in teresu jących  — znaj­
du je  się w  stanie, k tó ry  pozw ala je  
uchronić od dalszego zniszczenia na 
sku tek  działania w ichrów  nadm orskich, 
deszczów, od powolnego rozpadania się. 
M ożna nie ty lko  uchronić, ale zrekon­
struow ać". Z  te j rac ji au to r dom aga 
się w ytężenia w szystkich sił, aby te bez­
cenne zaby tk i uchronić p rzed  czekają­
cym  ich w obecnym  stanie rzeczy n a j­
gorszym  losem. „Jeżeli ten  glos i inne 
podobne tem u — czytam y — ale nie 
dość energiczne i nie dość św iadom e 
rzeczy, nie będą w ysłuchane, grozi nam  
n iesłychany w styd  w obliczu Europy, 
śledzącej żywo, jak  się spraw iam y na
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odzyskanych ziem iach. G rożą nam  nie­
opisane s tra ty  w  obrębie naszej w łasnej 
i m iędzynarodow ej k u ltu ry" . N r  32 
przynosi a rtyku ł Józefa Feldm ana pt. 
„P rusy  grabarzem  Polski", w  k tó rym  
au to r raz jeszcze w syntetycznym  rzu­
cie przypom ina destrukcy jną  rolę, jaką  
Prusy odegrały  w dziejach Polski. Dziś, 
w półtoraw iekow ą. rocznicę — pisze 
au to r a rtyku łu  — tragedii trzecioroz- 
biorow ej, k iedy  sz tandary  polskie zw y­
cięsko łopocą nad  drapieżnym  gniazdem  
H ohenzollernów , w inniśm y z całym  na­
ciskiem  uśw iadom ić sobie tę  zasadniczą 
praw dę z naszej przeszłości: Polska u: 
padła, bo obyw atelom  je j zabrak ło  do­
statecznego rozum u, h a rtu  i w oli u trzy ­
m ania niepodległości; n ik t a to li nie 
w sączył tyle jad u  w organizm  R zplitej, 
n ik t nie pracow ał tak  w ytrw ale nad 
podkopaniem  je j by tu  i sprow adzeniem  
k a ta s tro fy  rozbiorow ej, co Prusy, k tó ­
rym  słusznie należy się m iano grabarza 
Polski".

W  tym że num erze W łodzim ierz G ło ­
w acki w artyku le  pt. „U  siebie" stara  
się scharak teryzow ać w arunki naszej 
p racy  osadniczej na  ziem iach odzyska­
nych od strony  raczej psychologicznej. 
„N ależy  sobie zdać spraw ę z tego — 
pisze G łow acki — że konieczne jest, 
aby, jak  najszybciej w  św iadom ość ca­
łego narodu  przeniknęło  poczucie n ie­
zachw iane, głęboko w ry te  w  dusze ludz­
kie, że na Z achodzie jesteśm y  u siebie", 
i pod kątem  w idzenia tego poczucia 
p oddaje  ocenie na podstaw ie bogatego 
m ateriału  obserw acyjnego tak  jed n o s t­
ki, jak  i całą now ą społeczność tw orzą­
cą się na ziem iach odzyskanych, okre­
śla jąc  w arunki, w jakich  zadom ow ienie 
się na tych  ziem iach może i musi na­
stąpić.

N r  34 „Tygodnika Pow szechnego" 
naśw ietla dw a ak tualne  tem aty , a m ia­
now icie spraw ę Z aolzia i zagadnienie 
m azurskie. Prof. S tanisław  K utrzeba 
p rzedstaw ia w  artyku le  p t. „Zaolzie" 
dzieje  rozw oju stosunków  polsko-cze- 
skich na tle  spraw y Z aolzia  od r. 1918,

jako  ten , k tó ry  w kształtow aniu  się 
tych  stosunków  brał częściowo czynny 
udział. Prof. K utrzeba kończy sw oje 
 ̂w y w ody: „Łączność Polski i Czech — 
to  jeden  z kam ieni węgielnych stab ili­
zacji granic obu państw , to w zm ożenie 
po tencja łu  w ojennego w razie potrzeby. 
T rzeba, koniecznością to , w yrów nać 
różnicę m iędzy Polską a C zechosłow a­
cją. A  główna, a właściwie jed y n a  — 
to  spraw a Zaolzia. Z godnie 5 listopada 
1918 r. granicę m iędzy Polską a C zecho­
słow acją w ytyczyli m iejscow i Czesi i 
Polacy, pozostaw iając Z aolzie — Pol­
sce. Powinno ono je j przypaść, by 
mogły bez zastrzeżeń te  dw a narody  
słow iańskie iść w przyszłość, ram ię przy 
ram ieniu, w  obronie swoich ziem i ide­
ałów".

A rty k u ł Eugenii Kocwy p t. „N a  M a­
zurach" przynosi szereg w spom nień h i­
sto rycznych  na tle  m iast — Szczytna i 
O lsztyna, w drugiej jednakże części 
w raca rów nież do te j krzyw dy, jaką  
W arm iakom  i M azurom , a tym  samym 
i w spraw ie Polski w yrządziły  bezprzy­
k ładna lekkom yślność i w yżyw ające się 
najohydn ie jsze  in s tynk ty  szabrownicze. 
A u to rka  pisze na zakończenie: „Jedno 
nie ulega w ątpliw ości: egoizm i chci­
wość tych, k tó rzy  ziem ię tę uw ażają 
za te ren  do eksp loatacji i n ie chcieliby 
go pom niejszyć przez konieczność li­
czenia się z elem entem  m azursko-w ar- 
m ijskim , musi ustąp ić  m iejsca m ądrej 
polityce, pow iększającej polski stan  po­
siadania  nie ty lko  o ilość ziemi i do­
mów, lecz o coś jeszcze w ażniejszego:
o ludzi spraw ie Polski oddanych".

N r 36 przynosi niezw ykle ciekaw y a r­
tyku ł prof. Jana Czekanow skiego pt. 
„Polska — Słow iańszczyzna, tezy  an tro ­
pologa". A u to r w ten  sposób precyzuje 
osta teczny  w niosek ze swoich wywo- 

,dów : „Jakiż jes t zatem  stosunek Polski 
do S łow iańszczyzny przy rozpatryw a­
niu go w perspektyw ie antropologii, u- 
m ożliw iającej głębokie cofnięcie się 
w stecz, co najm nie j do okresu p rasło­
w iańskiego? O tóż w tedy  w idzim y, że

/
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stosunek Polski do Słow iańszczyzny 
genetycznie odpow iada stosunkow i 
A nglii do je j dominiów, łącznie ze S ta­
nam i Z jednoczonym i A. P., is to tę  różT 
nicy stanow i zaś to , że ekspansja sło­
w iańska rozpoczęła się o pó łto ra  ty siąc­
lecia w cześniej niż anglosaska*1.

Ż y c ie  Literackie .  D w utygodnik. Po­
znań. R. I, n r  11/12.-
W  num erze 11/12 „Życia L iterackie­

go" zw rócić należy uwagę na artyku ł 
prof. Z ygm unta Szweykowskiego pt.: 
„T em at Placów ki (na 60-ciolecie 
ukazania się „P laców ki")11, a rtyku j 
przypom inający  tę  tak  w ażną pozycję 
w lite ra tu rze  naszej na odcinku walki 
z wrogiem , w alki, k tó re j hasłem  stały  
się słowa: „N ie rzucim  ziemi, skąd nasz 
ród". Prof. Szw eykow ski pisze: „Jako 
ideę podstaw ow ą dla ówczesnego życia 
uznał Prus spraw ę ludow ą, bo od niej 
uzależniał w prost przyszłość P o lsk i:' 
chciał pokazać ogółowi w artość chłopa, 
i to  na na jbardz ie j dram atycznym  o d ­
cinku narodow ym , w alki o ziem ię z na- 
porem  kolonistów  niem ieckich. Zespół 
tych  zagadnień stanow ić też będzie 
p rob lem atykę „Placów ki" . . . “

W  tym że zeszycie K. W . Zaw odziń- 
ski w  artyku le  pt. „O rien tac ja  antynie- 
m iecka K raszew skiego" przedstaw ia 
dzieje ugruntow yw ania się o rien tacji 
an tyniem ieckiej w  tw órczości K raszew ­
skiego od „N a w schodzie" poprzez 
„K rzyżaków " ku „S tarej Baśni", A ntoni 
N aw ka zaś Woła o „praw o do życia" 
dla Łużyczan.

Odra .  Pismo literacko-społeczne. K ato ­
wice. R. I, n r 7—9.

W  nrze 7 „O dry" Z dzisław  H ierow ski 
stw ierdzając, że „w śród w ielu n iedo­
magali, tw orzącego się na ziem iach od­
zyskanych życia polskiego, dziedzina 
spraw  k u ltu ry  W ykazuje ich bodaj n a j­
w ięcej", s ta ra  się ustalić  pew ne w ytycz­
ne postępow anie w te j dziedzinie w a r­
tyku le  pt. „Program  ku ltu ry  dla ziem

odzyskanych". P o trzebne jes t tu  p rzy ­
jęcie pew nych zasadniczych tez kie­
runkow ych po lityk i ku ltu ra lnej. „Jak ­
kolw iek —■ czytam y — w zakresie ku l­
tu ry  duchow ej w szystko jes t tu  do zro­
bienia od podstaw , zręby, na k tó rych  
ku ltu rę  tę  będziem y osadzać, istn ieją 
i p rzed podjęciem  dzieła trzeba  je  w y­
raźnie ustalić  i określić". „Jeżeli chodzi
0 k u ltu rę  m aterialną i gospodarczą, 
zm ierzać m usim y przede w szystk im  do 
tego, żeby  osadnik polski nie roztrw o­
nił i nie zm arnow ał je j zdobyczy, by 
je sobie należycie przysw oił i zżył się 
z nimi. W ażne je s t przy  tym , by p rzy ­
były  Polak nie p rzy ją ł za w łasne n ie­
m ieckich W ewnętrznych cech te j k u l­
tu ry . Przeciw nie, musim y pod jąć  dą­
żenie do nadan ia  ku ltu rze  m ateria lnej 
tych  ziem zew nętrznych cech polskich 
w stro ju , obyczaju, urządzeniu  domu
1 tryb ie  życia. Tam , gdzie m iejscowy 
żyw ioł polski elem enty  te  częściowo za­
tracił, m usim y zm ierzać do ich re s ty ­
tuow ania. Polskość tu  u trw alona musi 
być polskością i z ducha i z form y". 
D la osiągnięcia zaś tego celu należy od ­
pow iednio w ykorzystać i zorganizow ać 
w szystkie czynniki życia kultu ralnego: 
szkołę, te a tr , radio  itd .

W  tym że num erze przypom ina nam  
sprawę Łużyc raz jeszcze W acław  H an- 
tusz w bilansującym  s tra ty  i zyski o- 
s ta tn ie j w o jny  artyku le-reportażu  pt. 
„Łużyce po raz w tóry". Spraw a łużycka 
należy do tych, k tó re  m uszą w każdym  
człowieku budzić n iew ątpliw ie cały 
kom pleks najlepszych uczuć: sym patii, 
podziw u, m iłości itd., n ie s te ty  te  uczu­
cia nie znalazły  dotychczas w yrazu w 
k onkre tnym  czynie politycznym , k tó-, 
rym  m oże być ty lko  przyw rócenie nie­
podległości tem u narodow i, to też  nie 
dziw im y się obaw ie w yrażonej przez 
au to ra : „C hodzę po Budziszynie, trze ­
począ m i w oczach chorągiew ki łużyc­
kie, trzeszczy w przypalonych konarach 
drzew  chłodny  w iatr. G dybym  przy ło ­
żył ucho do ziemi, może bym  usłyszał 
stąpanie daw nych łużyckich królów , o-
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sta tn ich  w olnych w ładców  słow iańskich 
Łużyc. Może usłyszałbym  parskanie 
koni Bolesławow ych drużyn. A le ziem ia 
dep tana  jes t jeszcze obcą niem iecką 
stopą. W ołają  Łużyczanie, na czterry 
stro n y  św iata biegnie ich w ołanie. 
C zyżby mieli raz jeszcze w ołać nada­
rem no?"

O bok a rtyku łu  H ierow skiego i H an- 
tusza należy jeszcze tu  zanotow ać a r­
tyku ł H en ryka  Barycza pt. „P rzed  dw u­
nastu  la ty  we W rocław iu", zaw ierający, 
obok przypom nienia polskich pam iątek  
h istorycznych na teren ie  W rocław ia i 
okolicy, rów nież i w spom nienia z n ie­
daw nej przeszłości, stanow iące p rzy ­
czynek do ośw ietlenia stosunków  pol­
sko-niem ieckich na płaszczyźnie p rze­
prow adzanych przez obie strony  badań  
naukow ych. W  „L istach z polskiego Z a ­
chodu" S tefania Podhorska — O kolów  
pisze o Jeleniej G órze p t. „M iasto n ie­
tk n ię te  przez w ojnę".

W  nrze 8 „O dra" druku je  bardzo cie­
kaw y -wyjątek z pam iętnika śląskiego 
pisarza W ilka Poloczka, k tó ry , w ielo­
k ro tn ie  ranny , posłany w  styczniu  
1945 r. do szkoły oficerskiej w Pocz­
damie, zebrał tu  bogaty  i w ażny m ate­
riał dotyczący  m. in. podstaw  nadziei 
po litycznych i tak ty k i tzw . „W ehrw ol- 
fu“. M ateria ł ten  w yzyskał Poloczek 
w pam iętn ikach  w ojennych, k tó re  sp i­
sał po ucieczce sam olotem  z N iem iec 
do Danii.

W ażną jes t rów nież w tym  num erze 
no ta tk a  pt. „L ite ra tu ra  polska „fur 
D ienstgebrauch", zw racająca uwagę na 
działalność niem ieckiej „Publikations- 
stelle, B erlin-D ahlen", k tó ra  przez tłu* 
maczenie i udostępnienie publikacji po l­
skich dotyćzącyCh przede w szystkim  
stosunków  polsko-niem ieckich za in te re ­
sow anym  sferom  urzędniczym  niemiec-. 
kim , daw ała im  m ożność w glądu w  n a ­
sze prace naukow e, publicystyczne, a 
ty m  sam ym  u łatw iała  opracow yw anie 
p lanów  politycznych  i m oralnego roz­
k ładania  ludności polskiej. N o ta tk a  
stw ierdza: „W obec tak  w spaniale zo r­

ganizow anej p racy  kon tro lnej w sto ­
sunku do narodu  polskiego i jego myśli, 
p rzykro  zadziw ia i denerw uje nasza sła­
bość pod  ty m  względem ".

W  „Listach z polskiego Z achodu" 
zna jdu jem y  w ty m  ltum erze a rtyku ł 
spraw ozdaw czy pt. „W rocław skie spo­
strzeżenia" Ju liana Lewańskiego.

W  nrze 9 „O dry" E dw ard  M arczew ­
ski w a rtyku le  pt. „W rogie dziedzi­
ctw o" w raca raz jeszcze do trad y c ji 
naukow ych W rocław ia, tym  razem  tra ­
dycji sztucznie przez niem czyznę stw a­
rzanych, a więc w ynaturzonych, w ro­
gich polskości. A u to r p rzy tacza  tu  ta ­
kie nazw iska jak  prof. Frey, h isto ryk  
sztuki, znany ze swej akcji w yw ożenia 
do N iem iec z Polski najcenniejszych  
eksponatów , jak  dr W . Beck, szef sani­
ta rn y  na „G. G .“ , „lekarz, szpicel, zło­
dziej i ka t" , którego postaw ie można 
„w jednym  rzędzie z zaw odow ym i o- 
praw cam i gestapow skim i", jak  rasista 
prof. d r M. Staem ler, jak  dr. W . W itte , 
działający  na szkodę polskiego b ib lio­
tekarstw a, oraz taką  insty tucję , jak  In ­
s ty tu t E uropy  W schodniej. N a  te j pod­
staw ie M arczewski przeciw staw ia się 
tw ierdzeniu  Em ila Ludwiga w ypow ie­
dzianem u w czasopiśm ie paryskim  „La 
N ef", jakoby  w N iem czech ty lko  klasa 
„książąt i w odzów " pozbaw iona była 
zam iłow ań ku ltu ralnych , a m ieszczań­
stw o niem ieckie było uosobieniem  
w szelkich cnót. „B ezprzykładny w 
dziejach — mówi M arczew ski — jest 
nie rzekom y rozdział, ale w łaśnie tak  
zupełne w spółdziałanie ludzi ku ltu ry  w 
uzasadnianiu, planow aniu i realizacji 
zbrodni, organizow anych przez w ład­
ców".

W  „L istach z polskiego Z achodu" 
Z dzisław  Pyzik pisze na tem at: „G łu­
chołazy, m iłe m iasto".

W ieś .  T ygodnik  Społeczno - L iteracki.
Łódź. R. II, n r 15 (22) — 18 (25).
„W ieś" s ta ra  się p a trzeć  na  ziemie 

zachodnie raczej od  stro n y  chłopskiego 
na tych  ziem iach pionierstw a. Z anoto-
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'w ać  tu  musim y w nrze 16 a rtyku ł Z dzi­
sława H ierow skiego pt. „Pom ocy pio­
nierom !", w  k tó rym  au to r po zareje­
strow aniu  przeróżnych niedom agań go­
spodarskich ziem dolnośląskich i leżą­
cych na lew ym  brzegu O dry  stw ierdza: 
„W  tym  ośw ietleniu specjalnych w alo­
rów  nabiera  w ola w ytrw ania i zw ycię­
stw a praw dziw ych pionierów , w ysiłek 
chłopa polskiego, k tó ry  w  nie jednym  po­
wiecie spełnił już* całkow icie swój obo­
wiązek św iadczeń rzeczow ych i doko­
nał w  znacznej m ierze zasiewu. R epa­
trianci spod T arnopola, w  W ójcicach 
zaorali już w  100%. W  rejon ie  G łucho­
łazów  dokonano tego w 70%. Pow iat 
niem odliński też już osięga w yznaczoną 
mu norm ę. T o  są m eldunki, k tó re  m ają 
sw oją wymowę i w ołają  o pomoc. Z a ­
pał i en tuzjazm  nie w ystarczy. Prze­
zw ycięży on jeszcze w iele, ale mógłby 
się załam ać w  na jbardzie j decydującym  
mom encie. D latego pom yślm y o now ym  
haśle: pom ocy pionierom !"

W  nrze 17 um ieszczony został a rtyku ł 
Edw arda M arca pt. „Z  narodem  wiąże 
rów nież in teres — Uwagi z w ycieczki 
lite ra tów  na D olny Śląsk", w  k tó rym  
znajdu jem y niew ątpliw ie wiele, po ­
w iedzm y, chłopskiego realizm u w pa­
trzen iu  na naszą akcję osiedleńczą na 
ziem iach zachodnich. Z acy tu jm y  tu 
chociaż k ilka zdań: „Podgrzew anie pa­
trio tyzm u u chłopów  nie w yda tych  
iskier, o jakie  w ołają  w środkow ej Pol­
sce p lakaty  i afisze. Jeżeli państw o ma 
ziem ie zachodnie osiedlić, to zaczynać 
należy od wsi, lecz filozofię pryw atnego 
interesu chłopów  m usim y brać w rachu­
bę. N ajcenn ie jszy  będzie ten  p rosty  u- 
pór, że w łaśnie poniem ieckie gospodar­
stwa, a nie inne". „N ie  ma większego 
niebezpieczeństw a, jak  pozbaw ienie 
chłopów  ich przyw iązania do ziemi. 
Przerzucanie transportów , koczow niczy 
żyw ot, poniew ierka łudzi, naw ykłych 
do siedzenia we wsi, nie sprzy ja  zago­
spodarow aniu na zachodzie".

W  obu w spom nianych tu  num erach 
(16 i 17) „W si" d ruku je  Jan  K rokw ią
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dłuższy a rty k u ł pt. „Praw da o Śląsku, 
P io tr Bezrucz — sym bol poetyckiego 
fałszerstw a". Fakt udzielenia przez rząd 
czeski szow inistycznem u poecie P io tro ­
wi Bezruczowi ty tu łu  narodow ego po­
e ty  daje  au torow i okazję do rozp ra­
w ienia się z anek tacy jnym i w ystąp ie­
niam i i fałszerstw am i czeskich działa­
czy co do Śląska Cieszyńskiego, Fry- 
deckiego, O pawskiego i H luczyńskiego. 
W yczyny czeskie p rze jdą  niew ątpliw ie 
do historii Słow iańszczyzny jako  jedna  
z najsm utn iejszych  i najciem niejszych 
k a rt je j dziejów. W  okresie, k iedy  za­
czynam y pow oli m yśleć kategoriam i 
słow iańskiej rac ji stanu, k iedy zaczy­
nam y mówić o słow iańskim  p a tr io ­
tyzm ie, w yskoki czeskiego im perializm u 
m ają wszelkie cechy w steczniczego ana- 
chronizrhu. K iedy Czesi p rzestaną 
w reszcie kom prom itow ać idee słow iań­
skiego b ra terstw a i w spółpracy?

A rkona.  M iesięcznik pośw ięcony ku l­
tu rze i sztuce. Bydgoszcz. R. 1945.
N r 1/2.
Jak  już sam  ty tu ł w skazuje, now y 

m iesięcznik, ukazu jący  się w B ydgo­
szczy, s ta je  w szeregu pism, k tó re  słu­
żąc ku ltu rze  i sztuce, tw arzą zw rócone 
są przede, w szystk im  ku naszym  zie­
miom zachodnim  i ku tych  ziem pro ­
blem atyce, w tym  w ypadku w szcze­
gólności ku ziem iom  pom orskim . „A r­
kona" w stosunku do tych  ziem spełniać 
będzie z pew nością tę  sam ą rolę, jaką 
„O dra" spełnia , p rzede w szystkim  w 
stosunku do Śląska. P ierw szy zeszyt 
pism a zdaje się o tym  św iadczyć. M am y 
tam  następujące arty k u ły : Z ygm unt 
Felczak — „O  odnow ę k u ltu ry  po l­
skiej", Sew eryn Z elm er — „W ym ow a 
odw iecznych nazw ", Jerzy  R em er — 
„O d A rkony  do W arszaw y", M arian 
T u rw id  —• „Remus przeciw ko Sm ętko­
w i", A leksander D zienisiuk — „U  w rót 
słow iańskiej przyszłości", Stanisław  
H elsztyńsk i —• „Spotkanie w Pile", 
M ieczysław  Z y d le r —• „Za w iny syna" 
(opow iadanie), K o n rad 1 G órski — „Śla-
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dem  cierpień ludzkości" (o K asprow i­
czu), S tanisław  Ziem ak — „W ieś po­
m orska w czoraj, dziś i ju tro " , A leksan­
der Rogalski — „D usza niem iecka w 
św ietle filozofii" (o p racy  Suchodol­
skiego), Józef K ostrzew ski — „Z  p ra ­
dziejów  Pom orza (K on tak ty  Pom orza 
z innym i kra jam i)" , Pom orze pod oku­
pacją : Jan Piechocki — „Życie pod  klo­
szem " i Józef K ołodziejczyk — „M e­
to d y  propagandy niem ieckiej", M ieczy­
sław  D ereżyński — „D aw ny G dańsk 
(W iersze D am ro tha)", A lfred  Świer- 
kosz —  „W arm ia". W  „K ronice" om ó­
w iono: Życie arty styczne  w stolicy Po­
m orza, R uch ku ltu ra lny  w T oruniu , 
Ruch a rty styczny  na W ybrzeżu, Kul­
tu rę  w stolicy K ujaw , Pom orze Z achod­
nie, P lastykę na Pom orzu i A ktyw ność 
ku ltu ra lną  K aszubów.

S p r a w y  Z achodnie .  O rgan O kręgu 
Śląsko-D ąbrowskiego P. Z . Z. M ie­
sięcznik. K atow ice. Październ ik  — 
listopad  1945. N r  5—6.
W  artyku le  w stępnym  m jr. d r W ito ld  

N adolski, k ierow nik  P. Z. Z . O kręgu 
Śląsko-D ąbrowskiego, podkreśla z je d ­
nej strony  na tle  zjazdu delegatów  P. 
Z. Z . — O kr. Śl.-Dąbr. w Bytom iu po­
zytyw ne osiągnięcia P. Z. Z. w jego w y­
tężonej pracy, z drugiej s trony  zw raca 
jednak  uwagę na zastrzeżenia, jakie  pod 
a-dresem te j in s ty tuc ji się podnosi, przy 
czym isto tne źródło  tych  ataków  w i­
dzi w przem yślnej i zbrodniczej robocie 
n iem ieckiej. N astępn ie  „Spraw'y Z a ­
chodnie" podają  fragm ent przem ów ie­
nia ' dyr. R om ana L utm ana, prezesa 
O kręgu Śląskiego, k tó re  zostało w ygło­
szone na w spom nianym  pow yżej zjeź- 
dzie pt. „Cele i zadania P. Z. Z .“ . D yr. 
L utm an staw ia P. Z. Z . trzy  główne za­
dania: 1) Pierwszym  zadaniem  jes t 
„likw idacja niem czyzny i je j skutków  
we w szystk ich  dziedzinach". T u  w szak­
że jedna  zasadnicza w skazówka. „W  
pracy  te j . — czytam y — nie wolno 
nam  stosow ać m etod  b ru talnych , up ra­
szczających zagadnienie. W  pracy  tej

nie w olno nam  stosow ać m etody  „w y­
lew ania w ody z kąpieli z dzieckiem ", 
bo chodzi tu  o naszych rodaków , k tó rzy  
zw łaszcza tu , na Śląsku O polskim , dość 
się nacierpieli, by jeszcze, mieli znosić 
n iepo trzebne cierpienia od dom orosłych 
„zbaw ców  narodu". D la nas ludność 
m iejscow a Śląska Opolskiego, m ów iąca 
od pradziada  po polsku, należąca do 
polskiej m asy etn icznej — to  nasi b ra ­
cia, do k tó rych  odnosim y się z miłością 
i podziw em  za to , że w ytrw ali i wygrali 
mimo ty lu  w ieków  niew oli i ucisku, o 
jak ich  ludzie z cen tra lnej Polski nie 
mieli pojęcia i w yobrażenia".

2) „D rugim  zadaniem , k tó re  P. Z . Z. 
przed sobą staw ia, jes t zespolenie tych 
now ych ziem z całością ziem Polski, 
zespolenie narodow e, polityczne, k u ltu ­
ralne". 3) „A  trzecie  zadanie, jakie  
m am y do spełnienia, łączy się ściśle z 
poprzednim i. Jeżeli jesteśm y na tych  
now ych Z iem iach Z achodnich  — to 
nie po to , by je  przy  jakim ś now ym  
katak lizm ie dziejow ym  uczynić p rzed­
m iotem  now ych sporów. Przyszliśm y tu, 
by tu  zostać na zawsze. M usim y więc 
stw orzyć takie w arunki polityczne, k tó ­
re nam  zabezpieczą trw ałe  posiadanie 
tyc.h ziem ". Rom an Ł yczyw ek w a rty ­
kule: zaty tu łow anym  „N a ziem iach od­
zyskanych (bilans z półrocza)", p rzed ­
staw ia nasze osiągnięcia, jak  i też nie­
dociągnięcia w  p racy  na Z iem iach Z a ­
chodnich. A u to r kończy sw oje uwagi: 
„Z arów no zadow olenie z osiągnięć po­
zytyw nych, jak  i św iadom ość is tn ie ją ­
cych jeszcze niedociągnięć m uszą nam  
stale tow arzyszyć przy  p racy  na zie­
miach odzyskanych. Ż adna z tych  ten- 
dencyj nie m oże oddziaływ ać sama i 
zaciem niać realnego obrazu rzeczyw i­
stości. O d  aktualnego realizm u zależeć 
może przyszłe pow odzenie".

Do głosów, dających w yraz zrozum ie­
niu konieczności tistalenia w przyszłości . 
naszej granicy z N iem cam i na  zasadach 
jak  na jbardzie j racjonalnych , gw aran­
tu jących  ogólnośw iatow y pokój, zali­
czyć m ożna n o ta tkę  inż. Jerzego Szte-
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kiela pt. „W  spraw ie granicy naszej z 
N iem cam i", w k tó re j czy tam y: „A by 
mieć skutecznie zabezpieczone praw o 
do rzeki (O dry), trzeba  dzierżyć w 
swym ręku i u trw alić  w ładztw o nad 
je j ujściem , co daje  dopiero pełną gwa­
rancji; sw obodnej drogi na m orza św ia­
ta. Z abezpieczeniem  św inioujścia, obok 
wysp U sedom  i W olin, jes t rów nież i 
Rana (ze słow iańskim  A kropolem  — 
A rkona), p rzynajm nie j z taką  częścią 
Pom orza Przedniego, k tó re  oddałoby 
posiadaniu polskiem u linię kolejow ą, 
łącząc Strzałów  (S tralsund) ze Szcze- 
cinem  i poprzez Pozdiw olk (Pase- 
w alk) i Przemysław^ (P renzlau) rów nież 
ze Słubicam i (F rankfu rt)" . „G ranica 
Polski na południc od Słubic opierać 
się pow inna o now y tw ór polityczny, 
Łużyce, z C hociebórzem  (C ottbus), Ka­
mieńcem (K am entz) i B udziszynem  
(B autzen), zam ieszkałe co najm niej 
przez dw ustutysięczną masę narodow ą, 
dokum entującą tym  sam ym , wobec su­
m ienia św iata, m oralne praw o do n ie­
zawisłego bytu". T ak  ak tualną  zaś 
dziś spraw ę Łużyc porusza na tle  h is to ­
rycznym  w artyku le  zaopatrzonym  wr 
odpow iednią m apkę i zaty tu łow anym : 
„Praw o Łużyc do wolnego by tu" — 
Edw. Poppek.

Polska Zachodnia .  T ygodnik  -— O rgan
P. Z. Z. Poznań. R. I, n r od 13— 17.
N r  13 „Polski Z achodn ie j" przynosi 

m. i. a rtyku ł K azim ierza Rym w ida pt. 
„Podw oić czujność", w którym  czy ta­
my: „Dziki Z achód", „m eksykańskie sto ­
sunki", „dżungla", te  w szystkie pow ie­
dzonka, pow tarzane z sa tysfakcją  przez 
pew ne kola, u rodziły  się z m atki-p lo tk i 
i o jca świadom ego szkodnika. Ileż to 
razy słyszym y w rozm ow ach bezkry ­
tycznie pow tarzane opinie, że pow iat 
lub m iasto na Z achodzie to  „dzikie po­
la". P lo tk i tc  pełzną, rozchodzą się i

biegną z szybkością św iatła. D ocierają 
do najdalszych  zakątków . Pow tarza je 
dla przyjem ności pow tórzenia każdy 
żuk i żaba. W  rezu ltacie  zaś dane m ia­
sto  i pow iat wciąż świeci pustką, cho­
ciaż daw no tam  panuje  spokój, a zie­
mia, dom y i w arsz ta ty  czekają  na osad­
nika".

N r 14 pośw ięcony je s t Zaolziu i Łu- 
życom. Piszą w te j spraw ie: W itold  
Iiensel, A n ton i N aw ka i A n ton i Kaw'- 
czyński. W  nr. 16 E dw ard  Serw ański 
w artyku le  pt. „N a zaw sze" stw ierdza: 
„Pom im o w szystko, Z iem ie Zachodnie 
odbudow ują się i n ie będzie siły, k tóra  
procesow i unifikacji całej Polskj m o­
głaby przeszkodzić. Im prow izujem y 
w ielki w ysiłek zgodnie z polską psychi­
ką, ale im prow izacji te j przeciw staw ić 
trzeba  wielki dobrze przem yślany plan.
T y lko  z p rzekonania politycznego jak  
najlepszych naszych uczuć zdolni bę­
dziem y skierow ać tw órczo całą naszą 
wolę ku planow ej odbudow ie nowej 
Polski i ugruntow aniu  w m yślach i ser­
cach Z achodu na  zawsze".

W reszcie w nr. 17 w artyku le  p t. „O 
w spólnotę grupow ą na Z iem iach Z a ­
chodnich" Czesław  Pilichow ski pisze:
„W  tych  w arunkach niesłychanie w aż­
nym  jest, aby osadnicy pom iędzy  sobą 
okres jesieni i nadchodzącej zim y w y­
korzystali na jak  najlepsze poznanie 
się w zajem ne, aby przez czynny udział 
w  m iejscow ych stow arzyszeniach, w  or- ł
ganizacjach społeczno-politycznych oraz 
im prezach ośw iatow o - kultu ralnych , 
przez w yrów nanie różnic dzielnicow ych 
i środow iskow ych starali się w ytw orzyć 
więź społeczną. W ięź, k tó ra  ich sce- 
m entu je , więź, k tó ra  pozw oli im żyć 
nie jako  po jedynczym  osadnikom , lecz 
jako  członkom  polskiego organizm u 
społecznego."

M. S.

\
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2. Zbrodnie
Józe f  G ie b u l to w ic z :  O d p o w ie d z ia ln o ść  

p rz e s tę p c ó w  w o jen n y ch  w  św ie t le  
p raw a  narodów .  Spółdzielnia W y ­
daw nicza „C zyteln ik", 1945 r., str.

/  103 +  2.
Z asadnicze zagadnienia poruszone w 

te j książce to  przestępstw o w ojenne, 
przestępca  w ojenny, .zakres odpow ie­
dzialności za dopuszczenie się p rzestęp ­
stw a oraz zagadnienia proceduralne. 
A u to r zadał sobie tru d  dokonania w y­
czerpu jącej kom pilacji, oparte j głównie 
na zdobyczach polskiej m yśli praw ni­
czej. U czynił to  z dużą in teligencją
i w iedzą praw niczą, u jm ując  przy  tym  
zagadnienie w sposób p rosty  i dostępny 
naw et dla n iepraw nika. K ażdy, k to  się 
in teresu je  w ielkim i przem ianam i pow o­
jennym i, znajdzie  w te j książce m ate­
ria ły  typu  historycznego, pozw alające 
mu naw iązać do tak  niezw ykłych w y­
darzeń, jak  proces norym bersk i itp. za­
gadnienia. P raca G iebułtow icza bowiem, 
mimo że uw ydatn ia  szereg m ateriałów
i fak tów  do stycznia 1945 roku, jes t 
pracą h istoryczną, gdyż w zakresie te ­
m atu  te j książki zaszły na przestrzen i 
bieżącego roku tak  w ielkie zm iany, że 
te a  rok  stan ie  się n iew ątpliw ie datą  
w yjściow ą dla now ej epoki praw a m ię­
dzynarodow ego. A u to r książki nie mógł 
oczywiście sygnalizow ać objaw ów  tych 
nadchodzących przem ian, spędziwszy 
w ojnę pod szczelnym  kloszem  okupacji 
niem ieckiej. M im o to  w rozdziałach 
stanow iących próbę w łasnych kon stru k ­
cji au to r w ychodzi na poszukiw anie 
zbliżających  się przem ian. Jeżeli zaś tu
i ow dzie czyte ln ik  w yczuw a nieco słab­
sze stron ice w  jego książce, to  trzeba  
w tedy  zadać- sobie pytan ie , czy słabość 
ta  jes t zaw iniona przez au to ra, czy też 
źród ła  je j tkw ią  w  płynności i n ie jedno ­
k ro tn ie  słabości sam ego p raw a m iędzy­
narodow ego. Przew aża stanow czo to  
drugie. Spółdzielni W ydaw niczej „C zy­
te ln ik" należą się słowa uznania za w y­
danie te j w artościow ej pracy. A .  K.

niem ieckie
Terror  n iem ieck i  w  Z a m o js z c z y ź n ie  

1939— 1944. W ydaw nictw o m ateriałów  
do dziejów  Zam ojszczyzny. w  la tach  
w o jny  1939— 1944 pod  red ak c ją  dra 
Z ygm unta Klukow skiego, Zam ość 
1945, str. 170 -I- V II.

Je s t to  p ierw szy tom  m ateriałów  
om aw iających okupację  niem iecką w 
Zam ojszczyźnie, ściśle m ów iąc na te re ­
nie pow iatów : zam ojskiego, b iłgoraj­
skiego, tom aszow skiego, hrubieszow ­
skiego i janow skiego. K siążka ta  zaw iera 
18 a rtyku łów  pisanych przez różnych 
autorów . Podstaw ą te j p racy zbiorow ej 
jes t au topsja . K ażdy au to r om aw ia te ­
m at, będący jego osobistym  przeży­
ciem. W arto ść  lite racka  ty ch  a rty k u ­
łów  może być przedm iotem  dyskusji, 
n a tom iast w artość ty ch  m ateriałów  
z punk tu  w idzenia dokum entacji nie 
podlega żadnej, bodaj na jd robn ie jsze j, 
w ątpliw ości. Są to  dokum enty  im ienne, 
pochodzące od  zidentyfikow anych 
św iadków , podlegające kon tro li w szyst­
k ich, k tó rzy  opisyw ane fak ty  okupacyj­
ne przeżyli w spólnie z autorem . W y­
daw ca dr Z ygm unt K lukow ski p o sta ­
w ił sobie w ielkie dla akcji dokum en­
tacy jn e j zadanie. Pierwszy tom  prac  z 
jego ręki w ychodzący spełnia je  w  zu­
pełności. Jest to szczęśliwa zapow iedź 
n a  przyszłość. S tarannie opracow any 
skorow idz nazw isk podnosi w artość 
tego dokum entu . A'. K.

Jan Pluta: Świat za  d ru te m  k o lcza ­
s ty m .  15 oryginalnych zdjęć. Roz­
p raw a o niem ieckich obozach koncen­
tracy jnych . W ydaw ca: Z w iązek by­
łych w ięźniów  politycznych  niem iec­
kich obozów koncen tracy jnych  i w ię­
zień w Poznaniu. 1945. Str. 47 i 1.

A u to r, k tó ry  był w ięźniem  niem iec­
k ich obozów  koncen tracy jnych , próbo­
wał p rzedstaw ić całokształt życia obo­
zowego i złączonych z nim  niem ieckich 
okrucieństw . P raca ma cel p ropagando­
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wy, co nie oznacza, by w artości doku­
m entacy jnej nie posiadała. Poniew aż 
au to r pragnie objąć całość zagadnienia, 
łączy z sobą w łasne i cudze spostrzeże­
nia, często nie zaznaczając, co wie z 
w łasnego dośw iadczenia, a co z opo­
w iadania. Pod względem  sty listycznym  
praca w ykazuje znaczne usterki. P raca 
zaw iera 15 niezw ykle wym ow nych 
zdjęć. Szkoda, że au to r nie podał, kto 
fotografow ał, oraz gdzie i k iedy zdjęć 
dokonano. N a o sta tn ie j stronie zn a jd u ­
je  się słow niczek Wyrazów niem ieckich, 
w znacznej części dotyczący  określeń 
obozow ych. K. Al. P.

Stan is ław  N o g a j:  Gusen. Pam iętnik 
D ziennikarza, Część I, K atow ice- 
Chorzów  1945. N akładem  K om itetu
b. więźniów obozu koncentracyjnego 
G usen. S tanisław  N ogaj, Katowice, 
ul. Pow stańców  2 m. 2. S. 64.

A u to r p rzeby ł 5 la t w  obozie kon­
cen tracy jnym  Gusen. W spom nienia 
sw oje u ją ł w  form ę literacką. Pam iętnik  
ze względu na to , że opisuje rzeczy, 
k tó re  au to r sam w idział, i podaje  roz­
m ow y przez niego prow adzone, jes t 
w artościow ym  przyczynkiem  dokum en­
tacy jnym . Z rów now ażony i spokojny  
ton  pracy podnosi jeszcze je j w artość.

M ęczeń sk im  sz lak iem  K ujaw .  Jedno ­
dniów ka Polskiego Zw iązku Z achod­
niego. Inow rocław , dnia 22/23 paź­
dziernika 1945 r. N akładem  Polskiego 
Zw iązku Zachodniego w Inow rocła­
wiu. R edakcja: W . W itaszek, H . W ie­
szak, T . Kaliski (Sekcja P rop.-W y­
daw nicza przy  K om itecie do badań 
zbrodni hitelerow skich). S tr. 12.

Jednodniów ka została pośw ięcona o- 
fiarpm  te rro ru  niem ieckiego w p ierw ­
szych m iesiącach okupacji niem ieckiej 
1939 r. w Inow rocław iu i okolicy. N a 
początku podano alfabetyczny  spis 
ofiar. D r Józef D urzyński opow iada
0 swoich przeżyciach więziennych, a w

szczególności o pam iętnej nocy w wię­
zieniu inow rocław skim  (22/23. 10. 39), 
k iedy  p ijan i N iem cy zabili 56 uw ięzio­
nych Polaków . T ej sam ej tragicznej no­
cy poświęcił głównie swe w spom nienia 
au to r H . W . Poza tym  „Jednodniów ka" 
zaw iera szereg dalszych fragm entów  
w spom nień z pierw szych m iesięcy oku­
pacji K ujaw  i G niezna. Z osta ła  ona 
w ydana z okazji ekshum acji zw łok za­
m ordow anych w ' w ięzieniu Polaków. 
T on  w ydaw nictw a — publicystyczno- 
propagandow y. K. M. P.

Jan Źelis lawski.  G a z  po  raz p ie rw szy .
T ygodnik  W arszaw ski n r  3.

A u to r opisuje pierw sze gazow anie 
w ięźniów  w obozie .ośw ięcim skim  w 
dniu 5. 9. 1941 wieczorem , k iedy  zgi­
nęło tam  850 ludzi, w  tym  około 250 
chorych. O pow iadanie to , oparte  na 
w łasnym  przeżyciu, jes t bardzo  w arto ­
ściowym  dokum entem .

Jadwiga W ilczańska .  P raw da  o Ra-  
yensbri ick  I. K róliki. T ygodnik  „Dziś
i Ju tro “, nr. 2.

R edakcja  „D ziś i Ju tro "  um ieszcza­
jąc  ten  a rtyku ł zaznacza, że au to rk a  zo­
s ta ła  aresztow ana w  Lublinie w  lu tym  
1941, przew ieziona dnia 21. 9. 1941 do 
R avensbriick, gdzie p rzebyw ała do 
chwili w yzw olenia przez A rm ię C zer­
woną. A u to rka  opisuje bardzo  dok ład ­
nie operacje dośw iadczalne, k tó re  tam  
przeprow adzano od 1. 8. 1942 do 16. 8. 
1943, ofiarną pom oc w spółw ięźniarek i 
sam oobronę ofiar; na  końcu podaje  li­
stę nazw isk operow anych kobiet (74). 
P roste  i bezpretensjonalne opow iadanie 
Jadw igi W ilczańskiej posiada ze wzglę­
du na swą bezpośredniość i szczegóło­
w ość niezw ykle w ysoką w artość. Z  o- 
znaczenia a rtyku łu  rzym ską I (K róliki) 
w olno wnioskow ać, że opow iadanie to  
je s t początkiem  dłuższej serii.
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W a n d a  Ż ó łk iew ska .  Z  o b o zu  k o b ie t  w  
Limbachu.  T ygodnik  „O drodzenie" 
n r  53.

W spom nienia, k tó re  dotychczas pu ­
blikow ano w broszurach wzgl. czasopi­
smach, do tyczy ły  przew ażnie obozów 
koncen tracy jnych . O bóz w Lim bach nie 
był obozem  koncen tracy jnym , lecz obo­
zem pracy. A u to rka , k tó ra  opisuje w ła­
sne przeżycia, w yw ieziona została na 
pracę z obozu w Pruszkow ie po pow sta­
niu w arszaw skim , ośw ietla w ięc zagad­
n ienia dotychczas m ało opracow ane. 
Położeniu robotn ika polskiego w N iem ­
czech, k tó ry  często należał do in teli­
gencji (au to rka  jes t nauczycielki! gim­
nazja lną), nie pośw ięca się należy tej u- 
wagi, gdyż bardziej w oczy rzucają się 
bezpośrednie zbrodnie, m asowa ek ste r­
m inacja, niż pośrednie niszczenie przez 
pracę. Jest zasługą au tork i, że podjęła  
zan iedbany tem at, i należy w yrazić na­
dzieję, że w spom nienia je j zapoczątku ją  
serię w spom nień pośw ięconej doli ro ­
botnika. O kazuje  się, że obozy pracy 
niewiele różniły  się od obozów  koncen­
tracy jnych .

Stanis ław  R ospond.  Pacyfikac ja .  T y ­
godnik Pow szechny n r 36.

D nia 4 lipca 1943 podkrakow ska wieś 
Liszki, a 1 lipca 1943 r. sąsiednia wieś 
Kaszów przeszły pacyfikację  (30 ofiar 
w Liszkach, a 25 w K aszowie). „Pacy­
fikacja" jes t uryw kiem  w iększej całości, 
k tó rą  au to r zam ierza w ydać jako  b ro ­
szurę. O pow iadaniu  nadano szatę w y­
b itn ie literacką.

K r z y ż e  K ie le c c zy zn y .  W yciąg z kroniki 
bestialstw  niem ieckich dokonanych

i przez okupanta  na teren ie  gminy 
Rzepin, pow. iłżeckiego, w oj. kielec­
kiego. W ie ś .  T ygodnik  Społeczno-Li- 
te rack i z 7. 10. 45 n r 11.

A u to r opow iada o dw óch „pacyfika­
cjach" we w siach G ębice i Żuchowiec

w dniach 21. 5. 1943 i 11. 11. 1943. 
Podany m ateria ł je s t bardzo dokładny. 
N ależy  żałować, że redakcja  nie poda­
ła nazw iska au tora , ani innych bliższych 
ź ró d e ł; charak te r anonim ow y pom niej­
sza w artość dokum entacy jną wyciągu.

K. M. P.

Ks. L. B. C h rys tu s-K ró l  w  Dachau.  T y ­
godnik Pow szechny, n r 32; Jan Kal-  
ski, W ia ty k .  „Dziś i Ju tro " , n r  2.

Ks. L. B. opow iada o stosunku naro ­
dow ych socjalistów  do religii w  obo­
zach koncen tracy jnych , a w szczegól­
ności o życiu religijnym  w ięźniów  na 
podstaw ie w łasnych przeżyć. Jan  Kalski 
p rzedstaw ia k ró tko  ta jn e  zaopatryw a­
nie w ięźniów  na Paw iaku w Komunię 
świętą. Z  jego a rtyku łu  trzeba  przede 
w szystkim  podkreślić fak t, że 9. 6. 45. 
złożono na Jasnej G órze w skarbcu w o­
tów  historycznych  srebrną puderniczkę
i mały m edalionik. D ołączony na żąda­
nie przeora paulinów  dokum ent podpi­
sany przez Zofię Kossak-Szczucką i 
W andę z W ilczańskich Bieńkow ską 
stw ierdza, że są to  konsp iracy jne n a ­
czynia liturgiczne, w k tó rych  w okresie 
przeszło dw uletn im  (czerw iec 1942 — 
lipiec 1944) przenoszono na Paw iak K o­
m unię św. W  zw iązku z tym  w ypada 
nadm ienić, że ks. M ichalski ogłosił an ­
kietę  w szeregu czasopism (m. in. w 
T ygodniku Pow szechnym , O drze, O dro ­
dzeniu) na tem at: „Co na jbardz ie j trz y ­
mało w obozie?"

Irena Barowa. B ib lio teka  Jagiellońska  
w c zo ra j  i dziś.  T ygodnik  „O drodze­
nie" n r 53.

O pow iadanie Ireny  Barow ej — to 
głównie i przew ażnie „W czoraj Biblio­
tek i Jagiellońskiej", a ow ym  „W czoraj"
— czasy okupacyjne. W alka uczonych 
polskich z generalnym  dyrek torem  b i­
blio tek  na obszarze G G . drem  A bb (z
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połączenia ty tu łu  naukow ego i nazw i­
ska pow stało przezw isko ,,D rab“), w y­
dobyw anie cennych rękopisów  z zapie­
czętow anej przez gestapo biblioteki, 
ta jn a  praca w  je j m agazynach — są 
niezw ykle ważJnymi i in teresu jącym i 
rozdziałam i z życia Polski pod oku­
pacją niem iecką.

K. M . P.

Józef M arszalek . T ragedia  m iasta  Jasia.
T ygodnik  Pow szechny nr 34.
W  artyku le  tym  opisano zniszczenie 

m iasta Jasła przez N iem ców  w czasie 
od 6. do 25. 12. 1944. N a  1013 budyn­
ków  spalono ponad  900, w ysadzono m i­
nam i 28 budynków . W  Jaśle ocalało 
ty lko  3% domów, 15000 m ieszkańców  
pozostało bez dachu nad  głową. Z nisz­
czenia dokonyw ano system atycznie.

K. M. P.
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